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R o l n i c t w o .
Co lepiej: przyorywać nawóz niezwło­

cznie po rozpostarciu na roli, lub 
też zostawić go av tym stanic 

przez czas niejaki?
(Dalszy ciąg).

Z o b a c z m y  te r a z  co na  to m ó w i  p r a k ty k a :  
P r z y k r y c i e  z i e m i ą  n a w o z u ,  s z c z eg ó l n i e j  na to 

ma s łu ż y ć :  a b y  za p o b ie d z  ido tn ian iu  się  z  z iem i  
częśc i lotnych , z  ro zk ła d u  naw ozu pochodzących , a 
m ających s łu ż y ć  na pokarm  roślinom . N asam przód , 
czyż to m o ż n a  2 c a l o w ą  w a r s t w ą  z i e m i , — k tó r a  

w cz ęś c i  tylko o k r y w a  n a w ó z — tak s z cz e l n i e  p o ­

w i e r z c h n i ę  z a m k n ą ć  aby  p i e r w i a s t k i  lo tne  z niej  
n i e u c h o d z i ł y ?  Nie,  to j e s t  n i e p o d o b n o ;  s ą  to tyl ­
k o  m a r z e n i a  o s ób ,  r o l n i c t w a  n i e z n a j ą c y c h .  Po- 
w ló r e , tw or zy  s ię  gaz w ę g l o w y , t e n  g ł ó w n y  p o k a r m  
ro ś l in ,  gdy s ię  kw asoru d  p o w i e t r z a  ł ą c z y  z  w ęg li­
kiem  w  n a w o z ie  b ę d ą c y m ; — ale  j akże  m o ż e  to p o ­
ł ą c z e n i e  n a s tą p i ć ,  g d y  p o w i e r z c h n i a  z i em i  ma 
być  szcze ln ie  z a m k n i ę t a ,  aby  s i ę  a m m o n i a k  nie-  
u l o t n i ł ?  Nie j e s t że  tu  w i d o c z n a  s p r z e c z n o ś ć .  

T y m c za s em ,  m oj a  40 - Ie tn i a  p r a k t y k a ' p r z e k o ­

n a ł a  mnie :  że  z j e dne j  i tej s a m e j  i lości  n a w o z u  
ś w ie ż e g o ,  z a r az  po  r o z p o s t a r c i u  p r z y o r a n e j ,  n i ­
gdy  s i ę  n i e o t r z y m u j e  t a k ie g o  p l o n u  j ak i  w yd a j e  
n a w ó z ,  k tó r y  d łu g i  cz as  l e ż a ł  na  rol i  r o z p o s t a r t y .  

Ma s i ę  atol i  r o z u m i e ć  s a m o  z s i e b ie ,  iż tu  n i e m a  
m o w y  o r o z p o ś c i e r a n i u  i d ł u g i m  le żen iu  n a w o z u  
na rol i  s p a d z i s t e j ,  z k tó r e j ,  n a t u r a l n i e ,  de s zc ze  

o p ł ó k i w a ł y b y  na jżyzn iej sze cz ęś c i  m i e r z w y  i n a  
d ó ł  u n os i ł y ;  a l e  r acze j ,  z o s t a w i a ć  go można  p r z e z  
nie jaki  cz as  na roli r ó w n o  po ło ż o n e j ,  od  n a p ł y w u  
w o d y  z u p e ł n i e  z a b e z p ie c z o n e j .  W  tym za ś  r az ie ,  
ś m i a ł o  tw i e r d z i ć  mogę :  n igdy r o la  ś c i s ł a ,  n i e  
mo ż e  być t ak d a l e c e  r o z p u l c h n i o n ą  m e c h a n i c z n ą  
u p r a w ą ,  j a k  s i ę  r o z p u l c h n i a  pod  tymże r o z p o ­
s t a r t y m  n a w o z e m ;  a p r z y l e m  m oc n o  i j e d n o s t a j ­
n ie  s i ę  użyźnia c z ąs tk am i  naw oz u ,  w ra z  z w i l g o ­
c i ą  d e s z c z o w ą  lub ś n ie g u  w  z i em i ę  w s i ą k a j ą c ą .  
Pod j e dn ym  i d r u g i m  w z g lę d e m  s k u t e k  j e s t  tak 
wielki ,  iż p o d ł u g  m e g o  d ł u g o l e t n i e g o  d o ś w i a d ­
czen ia :  r o lę  z a n i e d b a n ą ,  z a d z i c z a ł ą ,  w y p l e n i o n ą  
n a j p e w n ie j  i w  n a j k r ó t s z y m  cz as ie ,  p rze z  z o s t a ­
w i a n i e  na niej  c z a s  n i e j ak i  r o z p o s t a r t e g o  n a w o ­
zu,  do wysokie j  k u l t u r y  d o p r o w a d z i ć  m o ż n a .
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Nadto,  p r z e k o n a ł e m  s ię  również ,  że pod  n a ­
wozem w jes ieni  rozpos ta r tym i w tym stanie  
przez  zimg i czas niejaki  na wiosnę  z o s t a w i o ­
nym, p erz  tak  da lece  ginie,  iż w roli  na jmocnie j  
zaperzonej ,  ś ladu n a w e t  onegoż niepozostaje.  
Nigdy zaś skutku  tego n iewi dz im y po n ie z w ło c z ­
nym na wiosnę  przyoran iu  nawozu (a) .  Innym 
zaś ga tunków c hw as tó w ,  r ozpo s t a r ty  naw óz  i aż 
do wiosny wr tym stanie  zostający,  tak widocznie  
służy, że zwykle tak bujnie  wyras t a j ą ,  iż ca ła  
pow ie rz chn ia  roli g r u b ą  onych  w a r s t w ą  p o kryw a  
się: że w tym stanie  przyorana ,  o wiele p o w i ę ­
ksza żyzność roli, a obok tego, rola oczyszcza się 
z c h w a s t ó w ,  rozum ie  się samo z siebie.

Wiadomo mi, że przec iwnicy  tego  sposobu 
użyźniania ziemi utrzymują:  że pierwszy plon na 
naw oz ie  przez  długi  czas na ziemi leżącym,  może 
być większy,  aniżeli  na pr zyoranym n i e z w ł o c z ­
nie;  lecz nas t ępne ,  z a p e w n e  będąc  mniejsze; a 
zatem,  w ogóle b io rąc ,  sposób  ten nigdy nie wyda  
takiej  massy p r o d u k tó w ,  zdane j  ilości nawozu,  
j ak  przyorany  naw óz  zaraz  po rozpos ta rc iu .  Ale i to 
tw ie rd zen ie  jes t  zupe łn ie  mylne;  i z ap ew n e  nie 
z do św ia dczen ia  lecz z teoryi  wyczerpn ię te .  
Wszakże,  pomija jąc  inne, p o w o ł a ć  się tu mogę na 
p o r ó w n a w c z e  w tej mierze  doświadczen ie ,  przed 
kilku laty p rzezem nie  uczynione.

W  roku  b o w ie m  1S46,  3 morgi  rżyska o z im e ­
go, pod  żyto n iemierzwionego ,  n a w io z ł e m  w j e ­
s ieni  zwycza jną  i lością nawozu świeżego ,  czyli 
n ie roz łożonego,  i t akowy zos t a ł  za raz  po ro z p o ­
s t a r c i u  pr zyorany .  Na wiosnę  rola  ta z os ta ła  
o d w r ó c o n a  i o w s e m  na w ier zch  obsiana .  Dodać 
mi  wypada ,  iż p rzy o d w r a c a n i u  wiele się w ydo­
b y w a ł o  nawozu mniej  więce j  z b u tw ia łe g o ,  a n a ­
s tępnie,  mniej  w ię ce j  zepsu tego .

Takiego sam ego rżyska,  dla p o r ó w n a n i a  n a ­
w io z łe m  rów nie ż  3 morgi ,  t akim s a m e m  co p o ­
przedni e  nawozem i zos ta w i ł e m  go rozpostar ty

(a ) T o  samo postrzeżen ie uczyniłem  przed kilkunastu la ty ,  
j a k  to w ielokrotnie juz w  pismach moich ogłosiłem .

Redaktor.

do wiosny.  Jednocześn ie  z o d w r a c a n ie m  po­
przedn ich  3 mor .  n a w ó z  ten zos tał  jak zwykle 
przyorany ,  i gdy się ziemia nieco u le g ł a  i c h w a ­
sty poczynały s ię  puszczać,  o bs i a łe m  j ą  owsem.  
Podobnie  jak poprzedni ,  zos ta ł  on prz ykry ty  ex- 
ty rpa to rem ,  z t ą  tylko różnicą ,  że s iew nas tąp i ł  
tu o 10 dni później ,  dla odleżenia  się ziemi.

Różnica  w zb iorze  była taka ,  że nawóz przez 
zimę na roli leżący,  w y d a ł  o § część  więcej  z i a r ­
na i s łomy.  Następne  zaś zbiory,  aż do końca  ro- 
tacyi,  były lepsze na osta tn ich  3 mor.  aniżel i  na 
p i e rw sz ych ,  czyli na nawozie  zaraz  po r o z p o s t a r ­
ciu przyoranym.

Opisa łem tu tylko osta tnie  moje po rów naw cze  
doświadczenie;  wszakże  wiele pod obnych  wypad­
ków mógłbym przytoczyć,  z mej 40-letniej  p ra ­
ktyki,  najwidocznie j  p rzek onywa ją cy ch  o tej 
p ra w d z ie :— że n iezw łoczne przyoryw anie świeżego 
zwierzęcego nawozu, obecnie, niem al ogólnie przez  
agronomów) nowej, c zy li chemiczno-rolniczej s z k o ły , 
p rzy ję te , nie ty lko  nie pow iększa  produkcyi, ale 
owszem  zapew ne j ą  zmniejsza-, zu p e łn ie  za ś  p rze c i­
w ny osiąga się sku tek , z wczesnego rozpościerania  
naw ozu na role i pozostaw ian ia  go na n ie j ja k  mo­

żna  n a jd łu że j.
Zresztą ,  nie przem aw iasz  wiele za spo sobem uży­

źniania ziemi  przez ro z p o ś c ie r a n ie  na niej n a w o ­
zu, to, wielu gosp odarzom z a pew ne  dobrze znane  
doświadczenie :  że  rola p rze z  n ie ja k i czas p o kry ta  
ja k im b ą ć  roślinnem  m aterya łem , np. słom ą, liściem  
i  t. p . nie j u ż  tylko kru sze je , ale nadto widocznie  
sta je  się żyzn ie jszą  od n iep rzykry te j? W pr aw dz ie  
c h e m i a — przynajmniej ,  ile mi w i a d o m o — nie t ł u ­
maczy nam tego z jawiska : lecz czyż dla tego m a ­
my w sku tek  jego n iewierzyć?  Wszakże od w i e ­
k ó w  już na p is a n o :— »AYe z teoryi, lecz z owocu 
są d ź o r z ę d y m — A któż śc iś le j  od nas rolników 
win ien  się t rzymać  tej zasady,  mając  do czynienia 
z pr zedmiotami ,  których  n a t u r ę  tak g r u b ą  j e s z ­

cze p o kr yw a  zas łona!
W końcu  oświadczyć  mi wypada:  iżby się b a r ­

dzo mylił,  ktoby mnie u w a ż a ł  z tego co wyżej 
powied z i a ł em :  za nieprzyjac iela po s tę pu  wg os po-
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dars twie  wiejskiera;  za nieprzyjaciela różnych  w i a ­
domośc i,  a mianowicie  chemi i ,  tak zwane j  ro ln i ­
czej;— bynajmniej ,  nie jes t em ani  p ie rwszym ani 
d rugim. Ale wiek,  40-le tn ia  prak tyka ,  za w ie ­
dzione nadzieje na nowych teoryach  opar te ,  p r z e ­
konały  mnie  o tej p rawdzie:  że z  owoców nie 
z teoryi, w  zawodzie  naszym— rolniczym, sądz ić

winniśmy;  to jes t:  t rzymać s ię tego, co doświad­
czenie, nie zaś  co teorya  za dobre  nam wskazuje .

Natorp.
Aby tern grun tow nie j  obe znać  Sz. Czytelników 

z tym, na de r  zaiste ważnym p rzed mi ot em ,  zamie­
śc imy w nas tęp nym Nrze zdania  w tej mierze  z na­
komi tszych niemieckich  gospodarzy .  Redakcya.

{Dokończenie w na st. n rze ).

Ogrodnictwo.
Najważniejsze  prawidła przy zakłada­

niu małych ogrodów na wsi.

Nieraz się wydarza ,  że nowy nabywca  wiosk i  
znajduje pomieszkanie z łe  i n iedogodne ,  i że b y ­
wa zmuszony do wy budow an ia  nowego dla s iebie  
domu mieszkalnego.  Mieszkanie zaś bez og ród ka  
na wsi  jest  coś n iedokończego i z ł e g o  smaku d o ­
wodem;  ażeby  wię c  takowy podług" p r a w i d e ł  
ogrodniczych i estetyki  by ł  założony,  udz ielamy 
naszym czytelnikom tu n ie k t ó ry ch  do tego p r a ­
wideł ,  k tór e  mi w pr zeds ię wzięc iu  p o s ł u ż ą  za 
d o r a d c ę  i p r zewodnika .

Wszystko zawi s ło  od p ie rw szego  założenia,  
roz por ządz en ia  i uchodzenia  takich ogrodów.  
Wykonanie p lanu od tego należy zacząć ,  ażeby 
dla o gr odu  od pow ie dne  ob ra ć  miejsce; to zaś ze 
s t rony w s cho dow e j  lub po łu d n io w e j ,  jeżeli j a k ­
kolwiek wybór  w tym względz ie  żadnych  niedo- 
znaje, p rzeszkód  o b ra n e  być powinno .  Ogród  od 
s t rony północne j  domem mieszka lnym,  lub wyso- 
kiemi drzewami  powinien  być zasłon iony .

Mając już miejsce ob ra ne ,  wytyka go s ię,  na­
da jąc  mu o ile można pos tać  czw o ro b o czn ą ,  bo­
wiem dla ogrodu  ta na js tosownie jszą  jest.  Teraz 
wiele od tego zawisło,  jaki g run t  ma to miejsce;  
czy więcej  na wilgoć lub posuchę  c ie rp i ,  co ł a ­
two poznać choćby naw et  ziemia ta wca le  n i e b y ­
w a ł a  up ra w ian ą .  Jeżeli np. g run t  ten je s t  wilgp- 
tny, z p o w od u  wła sno śc i  zbytniego za t rzymywa­
nia w sobie  wilgoci,  wtedy  na leży go z takowym 
ga tun kie m ziemi mieszać,  k tór a  w ła sn o śc i  wodę

za t r zymu jące  umniejsza np. z p iask i em i w a ­
pnem,  albo też grządki  d ać  wązkie  i wysokie  u 
wierzchu  zaś sklepione,  ażeby z deszczu p o c h o ­
dząca  woda  snadniej  s p ł y w a ć  mogła .  Jeżeli  to 
zaś j e s t  b łotn is ty  grunt ,  p ie rwej  przez rowy n a ­
leżycie osuszyć go wypada .

Oschłe j  ziemi t rudnie j  w tej mierze  jes t  z a r a ­
dzić; wszystko co się w tym p rzypadku da uczy­
nić, jest :  aby ta kow ą  i łem lub g l inką  zmieszać,  
k t ó r ą  jednak  przez g łę b o k ie  oran ie  p o d o r a ć  wy­
pada,  lecz l a k ,  ażeby p r zed z ia łó w  nie było,  
w którychby w oda  mogła  się nagromadzić .  Gdy 
już miejsce jest  wytknięte i jeżeli  się to wszystko  
o czem mowa,  w raz ie  pot rzeby  uskuteczni ło ,  
wtedy j e  należy og rodz ić  lub opa rk ani ć ,  s to s o ­
wnie do możności .  Dogodnie  też będzie,  jeżeli  
się w e w n ą t r z  w zd łuż  ogrodzenia  krzewy:  g łóg  
pospol i ty,  świerk i ,  morwy,  berberys,  agre s t  lub 
też i d r zew k a  o w o c o w e  posadzi.  Skoro  tylko 
przest rzel i  miejsca na og ró d  przeznaczona  nie 
jes t  zbyt mała,  p rzedz ie la  się na cztery r ó w n e  
części  i śc ieszki  się wytykają.  P r a w id łe m  jest  
przy z a k ł a d a n i u  ogrodów' ,  ażeby na ścieszki  j ak  
najmniej  z p rzes t r zen i  t rwonić ;  dla tego w o g r o ­
dzie mającym okoł o  dwa morgi  p r zes t rzen i ,  tylko 
d w a  g ł ó w n ę  bywają chodniki ,  j eden  w zd łu ż  od 
wchod u aż do końca ogrodu, ,  a drugi  na krzyż, 
dzieląc  og ró d  poprzeczn ie  na r ó w n e  d w ie  c z ę ­
ści; przez co u tworzą  się cz t e ry  k w a t e r y  czyli o d ­
działy.  G łó w n e  chodnik i wyciąga j ą  się p o dł ug  
t r ó jk ą ta  za p o m o c ą  sznura ,  przy k tó rym  albo się 
kołki  zabijają,  albo ryd lem ku ś ro d k u  gdzie grząd-
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k i  porobione być mają, odkopuje; chodniki te po­
winny mieć od 3 do 4 stóp szerokości, ażeby 
dwie osób obok siebie iść mogły. Chcąc zaś 
m ieć suche i dobre chodniki, można je na p ó łto -  
ry  stopy głęboko skopać i wykopaną ziemię na 
grządki na prawo i lewo rzucać, przez co się na 
nich rodzajna ziemia pomnoży; zaklęsłe zaś cho­
dnik i wysypują się ze starych budynków pocho­
dzącym szótrem, pogruchotanemi cegłami, po- 
tłuczonemi kamieniami, lub jeżeli w poblizkości 
znajduje się rzeka, grubym na stopę jednę 
żw irem; dla lepszego ich między sobą spojenia 
narzuca się ziemi i znowu kamieni, a na wierzch 
narzuca się więcej ziemi i wyrównywa się tak, 
ażeby nieco ku środkowi chodniki były sklepione. 
'Powierzchnia wysypuje się na 2 i  cale piaskiem 
jeżeli się w okolicy znajduje.

Wzdłuż chodników zakładają się rabaty, aby 
na nich karłowate  drzewa owocowe, krzewy al­
bo inne rośliny wydające kwiaty, zasadzić można. 
Rabaty wzdłuż chodników bieżące mieć powinny 
dw ie do trzy stóp szerokości i albo kamieniami, 
deskami albo też bukszpanem od strony chodni­
ków  osadzić, ahy się ziemia ku nim nie usuwała. 
Najtańszy sposób opasywania rabatów jest kamie­
niami i zarazem najtrwalszy, z drzewa tylko wte­
dy, jeżeli jest w takiej okolicy, gdzie lasu podo- 
statku i spieniężenie go trudne.

W ie lk ich drzew w małym ogrodzie pod ża­
dnym warunkiem zasadzać nie można, albowiem 
wyciągają zbyt wiele z ziemi pożywienia ze szko­
dą dla roślin zasadzonych, a powtóre dają za 
wiele cienia.

Karłowate drzewa owocowe i krzewy tak po­
winny od siebie być zasadzone, ażeby nie wiele 
cieniu rob iły ,  i po drzewie karłowatem w pe­
wnym oddaleniu krzew b y ł zasadzony. Oprócz 
bukszpanu posłuży także do obsadzenia rabatów, 
angielska trawa, lewanda, szałw ija, goździki 
pierzanne. Ze się zaś rośliny te rozrastają i tern 
chodniki by ścieśniały, potrzeba je często od 
strony chodników podstrzygać. Resztę prze­
strzeni rabatów zasadza się wytrwałem i letniemi

roślinami które się pięknym kwiatem i zapachem 
odznaczają; wybór paść tylko na takie powinien, 
które od wiosny do jesieni nieustannie kwitną. 
Gdy już chodniki i rabaty są ukończone, wtedy 
przystąpić należy do obrobienia kwater pod ja ­
rzyny; tu potrzeba pod ług  sznuru grządki od­
dzielić i ścieszki odznaczyć. Grządki nie pow in­
ny być zbyt szerokie, aby nie było potrzeby przy 
plewieniu na nie włazić, ale z boku tylko ku 
środkowi chwast wybierać można; do tego więc 
grządka w samej będzie proporcyi, jeżeli trzy 
stopy da się jej szerokości. Skopawszy i w y ro ­
biwszy dobrze rydlem i grabiami ziemię, zasiewa 
się i zasadza według zamiaru. Dodamy jednak 
jeszcze niektóre praw id ła :

Świeży nawóz do grządek nigdy nie jest do­
bry, ale przegniły i k ró tką  słomę mający. Na­
wóz z różnych zwierząt zmieszany i dobrze wy­
robiony, najskuteczniej w  ogrodach daje się użyć. 
Jeżeli grunt nie jest zbyt zły, to każdo-roczne 
gnojenie wcale nie jest potrzebne. W cztery 
kwatery podzielona przestrzeń ogrodowa posłuży 
do przemian tak, że się rośliny, pod które na­
wóz koniecznie dać potrzeba, zawsze na innej 
kwaterze zasadza, przez co ciąg ła  zmiana roślin 
na grządkach następuje i tylko jednę czwartą 
część gnoić co rok wypada.

Kopanie i obrabianie grządek należy zawsze 
za pogody i przynajmniej na stopę głęboko usku­
teczniać; w ciężkim gruncie n ierównie lepiej je ­
szcze w jesieni, gdy już wszystko w ogrodzie jest 
zebrane, grządki skopać i tak przez zimę zosta­
w ić , poczem na wiosnę przed zasadzeniem po­
w tórn ie  się kopie i zagrabia. Kopiąc, na to uwa­
żać potrzeba, ażeby wszystkie b ry ły  rydlem do­
brze były rozbite; przez to bowiem w  dalszem 
działaniu usporzy się roboty i n ierównie większy 
skutek przyniesie. Chwasty starannie wytępiać 
należy; zielsko wybrane (perz wyjąwszy) pow in­
no się tam gdzie nawóz rzucać.

Najpożyteczniej polewać rośliny wieczorem, 
gdy słońce blizkie jest zachodu. Twarda i zbyt 
zimna woda studzienna nie bardzo roślinom
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sprzyja;  jeżeli więc w o d a  te ma n iedogodności ,  
wtedy temu można zaradz ić ,  gdy się j ą  w kadz iach 
na o t w a r ł e m  po w ie t r zu  jakiś  c zas s la w ia ;  a w ó w ­
czas p r z e l r a w i  się jej  o s t r o ś c i  uczyni  się j ą  nie­
sz ko d l iw ą .

W arzyw ne  ogrody  powinny o ile można  w  wie l ­
kiej czystośc i  być u trzymywane;  pod czystością  
rozum iemy  aby chodniki  n i e b y ł y  t r a w ą  zapusz­
czone;  w reszc i e  aby wszelki  c h w a s t  był  wypie-  
lany i na gnojowisko  wyrzucany.  Do p r a w i d e ł  
w k ró tk oś c i  tu zebranych ,  zalecamy naszym c zy­
te ln ikom dz ie ło  pani  A g l a i  A d a n s o n ,  k tóre  
do zak łada ni a  i u t rzymania  m ałych  o g ro d ó w  
wie jsk ich ,  mnós two prak tycznych  z a w ie ra  nauk  
i każdemu go sp od a rz ow i  mi łym w tein względzie 
będz ie  p rz ew odn ik i em .  Ażeby zaś dać nie jakie o 
jego war toś c i  wyobrażenie ,  zamieszczamy w d o ­
s ło w nym  przekładz i e  a r ty k u ł  z dz ieła  tego:

»0 nawozie stosownym  dla ogrodów w arzyw nych , 
o jego  •przysposobieniu i  użyciu .«

Nawóz koński  niezmieszany  ( m ó w i  au torka)  
jest  wyborny dla każdego gr u n tu  zwięzłego,  z i ­
mne go i wilgotnego; nawóz  zaś bydlęcy lepszym 
je s t  n ie ró w n ie  dla ziemi lekkiej  i ciepłej ;  obydwa 
te nawozy r azem  zmieszane  n a d e r  w ogr od n i ­
c tw ie  s ą  użyteczne.  Dobre w ła s n o ś c i  nawozu 
zawis ły  po części  od s ta rannośc i ,  j a k ą  się na je go  
p rz y rz ą d ze n ie  łoży.  Nawóz nie powinien  się na 
kupy  zwalać,  jak to się wszędzie  p ra w ie  dzieje;  
osobl iwie nie należy kupy te sp iczas to  najeżać,

ale sobie p ra c ę  zadać ,  aby go p ła sko  tak j a k  przy 
zak ła daniu  ins pektów,  oraz  r ó w n o  ro zes ła ć ,  i o 
tyle ile można su c h ą  p o zos ta łą  s łomę, gnojówką 
polewać .  Powierzchnia  tak u ło żone go  nawozu 
pow in n a  być g ł a d k a ,  ażeby deszcz ła tw ie j  m ó g ł  
przez nią p r ze s i ąkn ąć .  Dobrzeby też by ło z r o ­
bić dwie jam na gnój: ażeby je d n a  gdy jes t  o p r ó ­
żniona,  z d rugie j  go pr ze ło żyć  można;  tern s p o ­
sobem w ar s t w a  na spodzie  leżąca,  dostanie  się na 
wierzch.  Do opróżnionej  zaś  sk ła d ać  s ię  p o w i ­
nien świeży nawóz ze stajni  i obory wynoszony.  
Inaczej,  użyje się najmniej p rz e t r a w io n eg o  n a ­
wozu,  gdy tymczasem na spodzie  jamy leżący,  
s ta rze je i w a r t o ś ć  s w ą  t raci .

Jeżeli  się na grzędy  na w óz zawiez ie ,  na ty ch ­
miast  wypada  grzędy skop ać ,  ażeby na dz ia łan ie  
s ło ń c a  i w ia t r u  nie b y ł  wys tawiony.  S kor o  g r z ę ­
da  o p r ó ż n io n ą  zostanie,  bez zw ło ki  na n i ą  nawóz 
naw ie ść  po t r zeba  i lak g łęboko,  ażeby korzonki  
zasadz ić  lub pos iać  s ię mających  rośl in,  aż do 
niego dos ię gnąć  n ie  mogły.  Przy tak im n i e p r z e r ­
wanym p o r z ą d k u  u p r a w y ,  roś l iny tylko z z iemi 
z pr uch n ic y  u tworzonej  b i o r ą  pożywienie,  k t ó r a  
się z po pr zedni o  nawiez ionego  na w o zu  u t w o r z y ł a  
i nie nabie ra ją  n ieprzyjemnego smaku,  k t ó r y  
z świeżego  nawoz u pochodzi .  Ażeby zaś  tak 
wielkie o s ią g n ą ć  korzyśc i ,  po t rz eba  g łęboko ko­
pać  i to tak by stary,  zgni ły  nawóz na górę ,  nowy 
zaś na s p ó d  się dos ta ł .  Jeżeli się pod zimę gnoi ,  
można świeżego użyć nawozu,  na w io sn ę  zaś 
prze t r aw ion ego .  G  ogrodowy .

Uprawa łak.
Instiukcya CO do zalewania ląk. wania  wody podczas  nas tępnego  zalewania;  re- 

§ 1. S k o r o  w jesieni  ukończy  się sprzę t  po t rą -  sz t^ zaś wype łn i a j ą  i r ó w n a j ą  s ię  w k lę s ło ś c i
w ów ,  przys tą p ić  należy do oczyszczania  r o w ó w ;  lub wyroblon.e koIeJe Podczas siana,
przyczem na to uw ażać  wypada,  aby no rm a ln a  Prz>'t®tn na lezy dobrz e  z r e w i d o w a ć  wszystkie
szerokość  i g łę b o k o ś ć  każdego  ro w u  z a c h o w a n ą  szluzy 1 uszkodzone mie jsca  p on ap raw ia ć .  Wszy-
była.  Część wydobyte j z nich ziemi usypuje się s lko to vvinno być uk ończone  z począ tk iem  pa-
na  kupk i  w blizkosci  r o w ó w  i s tuźy  do reguło* zdz ie rmka .
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§ 2.  Z a l e w a n i e  j e s i e n n e  r o z p o c z y n a  s ię  w  p i e r ­
w s z e j  p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a  (jeżel i  j e s t  p o d o s ta -  
t e k  w o d y )  z p r z y z w o i t e m i  p r z e s t a n k a m i ;  a m i a ­
n o w i c i e :  w  g r u n c i e  m o c n y m  z a l e w a n i e  idz ie  c i ą ­
g l e  p rze z  3 — 4 dni ,  p o c z e m  n a s tę p u j e  3 — 4 d n i o ­
w a  p r z e s t a n k a ;  w  g r u n c i e  z a ś  s ł a b y m  po  6 — 8 
d n i o w e m  za le wa n iu ;  t a k o w e  p r ze z  2 — 3 dni  

us t a j e .  P r z e r w a ć  j e  za ś  n a t y c h m i a s t  w y p a d a ,  
s k o r o  n as tą p i  o b a w a  o p r z y m r o z e k ;  a im w c z e ­
śn i e j  tern l epiej ,  aby  w  c i ą g u  resz ty  d n i a  w o d a  
z  ł ą k i  n a l eż y c i e  o s i ą k n ę ł a .  Nic b ow ie m  n ieu-  
m n i e j s z a  tyle n a s t ę p n e g o  z b i o r u  s i a n a  j a k  z a m a r -  

z n i e n i e  w o d y  n a  ł ą c e  z a l e w a n e j .

O z n a k ą  d o s ta t e c z n e g o  z a l e w a n i a  j e s i e n n e g o  
j e s t  b r u n a t n y  Jk o lo r  w o d y  . o d p ł y w o w e j .  S k o r o  
s i ę  w i ę c  p o s t r z e ż e ,  za le w a n ie  z a p r z e s t a ć  należy;  
p o c z e m  w sz y s tk ie  n a p ł y w o w e  sz iuzy  n a j d o k ł a ­
dn ie j  z a m k n ą ć  i p r z e c i w  w y le w o w i  w o d y  w c i ą g u  
z imy,  n a j s t a r a n n i e j  z a b e z p ie c z y ć  po t r z e b a .

§ 3.  W i o s e n n e  z a l e w a n i e  w t e n c z a s  d o p i e r o s i ę  

r o z p o c z y n a , ~ g d y  ś n i e g  z u p e ł n i e  z n i k n i e ,  i ł a g o ­

d n a  p o r a  c z a s u  n a s t ą p i .  W o d y  ś n i e g o w e j  ty lko  
n a  ł ą k i  m c h e m  p o k r y t e  użyć  m o ż na ;  d o b r y m  za ś  
j e s t  s z kod l iwa .  W o d ę  m ę t n ą ,  a  n a s t ę p n i e  najży-  
zn ie j s zą ,  na leży  p r o w a d z i ć  n a  t e  ł ą k i ,  k t ó r e  w j e ­
s i e n i  n i e  m o g ł y  być za le w a n e ;  j e d n a k o w o ż  nie  
d ł u ż e j  do  z a le w a n i a  jej  u ż y w a ć  należy ,  j a k  np.  do 
p o ł o w y  k w i e t n i a ,  j e że l i  w c z e ś n i e  z a l e w a n i e  s ię  
r o z p o c z ę ł o ,  a do k o ń c a  t e g o ż  m i e s i ą c a  w p r z e c i ­
w n y m  raz ie ;  inacze j ,  m ł o d e  w y p u s tk i  t r a w y ,  ł a -  
t w o b y  p od  m u ł e m  s t ł u m i o n e  z u s t a ł y .

P o n i e w a ż  c e l e m  w i o s e n n e g o  z a l e w a n i a  ł ą k ,  
j e s t :  c h r o n i e n i e  t r a w y  p r z e c i w  z i m n u  i zw i l ża n i e  
z i em i  w  cz as ie  p o s u c h y ,  p r z e to  p o d c z a s  dni  g o r ą ­
cy c h  a  nocy  c h ł o d n y c h  lub  z i m n y ch ,  tylko na n o c  

z a le w a ć  je  należy.  W  m i a r ę  p o d r a s t a n i e  t r a w y ,  

c o r a z  s ię  r zadz ie j  z a l e w a j ą  i c o r a z  m n ie j s z ą  i l o ­
ś c i ą  wod y ;  a  8— 10 dn i  p r z e d  k o s z e n i e m ,  c z y n ­
n o ś ć  ta  z u p e ł n i e  us t a j e .  R o z u m ie  s i ę  s a m o  z s i e ­
b ie ,  w  p o r z e  dżys te j ,  z a l e w a n i e  n i e m a  mie j sc a ;  j a k o  
że ł ą k i  wi lgo tn e  i n izk ie  r za d z i e j  i m n ie j s z ą  i l o ­
ś c i ą  w o dy  winny  być  z a l e w a n e ,  an i że l i  ł ą k i  s u ­

ch e ,  w yże j ,  a m i a n o w i c i e  od  s t r o n y  p o ł u d n i o w e j  
p o ł o ż o n e .

§ 4.  K o s z e n ie  w t e n c z a s  r o z p o c z ą ć  w y p a d a ,  
gdy  w i ę k s z a  c z ę ś ć  t r a w  z n a jd u je  s i ę  w  s t a n i e  
k w i t n i e n i a ;  gdyż w t e d y  n a jwi ęce j  ma m y  s i an a  i 
na j l epsze j  j a k o ś c i .  Naj l epie j  kos i .  s ię  t r a w a  
od  r a n a  i ku  w i e c z o r o w i ,  p o n i e w a ż  z p o w o d u  
b ę d ą c e j  w niej  w tej p o r z e  dn ia  w i l g o c i ,  k o s a  
z ł a t w o ś c i ą  j ą  śc in a ;  p r z e c i w n i e  zaś  w p o ł u d n i o ­
w y c h  g o d z i n a c h ,  po mnie j  wi lgo tne j ,  cz ęs to  się. 
z m y k a ,  a n a s t ę p n i e  n i e r ó w n y  pokos  s i ę  rob i  nic  zaś  
tyle n i e u m n i e j s z a  n a s t ę p n e g o  z b i o r u  s i a n a  czyli  
p o t r a w u ,  jak n i e r ó w n e  sk o sz e n ie  p ie rw sz e j  t r a ­

wy;  n ad to ,  u t r a c a  s ię  p rze z  to w ie l e  na i lości  

p i e r w s z e g o  s i ana .  Kto c h c e  m i e ć  s i a n o  żyzne,  
z d r o w e ,  tak j e  w i n i e n  z b i e r a ć .

O k o ło  g odz in y  9 — 10 z r an a ,  r o z t r z ą s a j ą  się. 
p o k o s y  t r aw y ,  d o t ą d  p o ło ż on e ;  o k o ł o  12 godz. ,  
j eżel i  j e s t  u p a ł ,  p r z e w r a c a  s ię  s i a no ,  a o k o ł o  2gi 
go dz .  z p o ł u d n i a ,  p r z e w r a c a  s i ę  d r u g i  raz; p rze d  
w i e c z o r e m  za ś  s k ł a d a  s i ę  w k u p k i  do 3 s top  
w y so k ie .  Na d r u g i  dz ień ,  s k o r o  r o s a  z u p e łn ie  
zn ik n i e ,  r o z r z u c a j ą  s ię  też  k up k i ;  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m ,  p r z e w r a c a  s i ę  b ę d ą c e  w n ich  s i a n o  po 

r az  p ie rw s z y ,  po p o ł u d n i u  d r u g i  r az ,  a p r z e d  w i e ­
c z o r e m  je że l i  t r a w a  nie b y ła  zb y t  gęs ta ,  a przy-  
t e m  p o r a  c i e p ł a ,  z w y k le  s i a n o  t ak  da le ce  w y s y ­
c h a ,  iż moż e  być w z w y c z a j n e  ku py  u ło ż o n e .  

W p r z e c i w n y m  raz ie ,  u k ł a d a  s ię ,  p o d o b n i e  jak 
dn ia  p o p r z e d n i e g o ,  w  ku pk i ,  a l e  już zn a cz n ie  
wy ższ e ,  k t ó r e  n a s t ę p n e g o  dn ia  od r a n ą  s i ę  r o z r u -  
ca ją ,  p r ze d  p o ł u d n i e m ,  j eże l i  p o t r ze b a ,  s i a n o  s ię  
p r z e w r a c a ,  a p r z e d  w i e c z o r e m  zwoz i  do s k ł a ­
du,  lub  w w i e l k ie  u k ł a d a  kupy.

W  og ó ln o śc i ,  w r o b i e n i u  s i a n a  za  g ł ó w n e  p r a ­

w i d ł o  p r z y j ą ć  należy,  aby  n igdy  n ie  p o z o s ta ł o  

r o z p o s t a r t e  p rze z  noc  na  ł ą c e ;  a l b o w i e m  u t r a c a  

p r z e z  to w ie l e  na ży z n o śc i  i s m a k u .  Jeżel i  w i ę c  
n i e  moż e  być na noc  u ł o ż o n e  w  wyże j  o p i s a n e  
kupk i ,  l epie j  z o s t a w i ć  już  j e  na  p o k o s a c h ,  aniżel i  
t a k o w e  r o z r u c a ć .

§ 5. Z a l e w a n i e  l e tn ie  r o z p o c z y n a  s i ę  p o  za b l i ­

ź n i e n iu  r ż y s k a  t r a w ,  c o  w  p o r ę  s u c h e j  m a  miej-
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see w G — 10 dni po zab ran iu  siana.  W pierwszych  
S dniach,  zalewają,  sig codz iennie  na noc;  później  
co 2 lub 4 dni, i coraz  słab ie j ,  s t osow nie  do p o ­
łożenia  i j akości  g runt u .  10 dni do 14 dni przed 
zb io rem p o t r a w u  za lewanie  ca łk iem za przes tać  
należy. W ogólnośc i ,  przy zalewaniu łąk  na to 
szczególniej  uw ażać  należy: aby na ca łe j  p r z e ­
st rzeni  ł ąk i ,  o ile podobna ,  woda  jednos ta jnie  
sig r o z le w a ła .

§ 6. Ogólne prawidła'.—  1. Jeżeli  podczas zimy 
u tworzył  sig lod na ł ą c e ,  po t rz eba  go jak można 
na jprędze j  oddal ić za p o m o c ą  mo cn eg o  zalewu,  
skor o  tylko s toso wna po ra  nastąpi .

2.  Już w p i e rwsze j  po ło w ie  kwie tn ia  należy 
oczyścić  ł ą k ę  z nagro madzonego liścia,  ch rus tu ,  
k re to w in  i t. p.

3. Zaraz  po zebran iu  s ia na  należy popopra-  
w ia ć  rowki  ko łami uszkodzone,  o raz  powyrzy-  
na ne  kole je  poza ró w n y w a ć .

4.  W ypas yw ani e  w jes ien i  ł ą k  wca le  nie ma 
mieć  miejsca.

5. Jeżeli sk u t k ie m  u lewnych deszczów jesień-
•  ^

nych w od a  do za lew an ia  s łużyć  mają ca ,  zbyt 
wiele z aw ie ra  mułu ,  spuśc i ć  ją  n a sa m p rz ó d  n a ­
leży na łą kg  pośledniej szą,  to jest  niżej po ł ożoną ,  
a później  dopiero,  gdy po większej  czgści  pozbg- 
dzie sig mu łu ,  na łąk i  lepsze.

6. Podczas zwożenia  siana,  nie należy pr z e je ż ­
dżać  ukośnie  przez pomniejsze  rowki ,  na k tó rych ,  
jak sig rozumie,  mo s tk ów d a w a ć  nie można,  ale 
raczej  pod  pros tym kątem;  tym b ow ie m  sp o so ­
bem mniej  sig usz kadza ją  i ł a twie j  je n a p r a w i ć .

§ 7. Szczegółowe przepisy dla dozorcy łą k  za- 
lewnych. • Przedewszys tk ie  na d o z o rc ę  ł ą k  b r a ć  
należy c z ło w ie k a  czynnego,  pi lnego,  uczc iwego,  
o ile podobna ,  ob eznanego  z w ł a ś c i w e m i  tu czyn­
n ośc iam i .

Winien on podczas za lewa nia  ł ą k  cod z i ennie  
je  r ew id ow ać ,  a mianowic ie  od rana  i na  w i e ­
czór;  pi lnie na to uważać ,  aby wyżej w ym ie n ione  
p r a w i d ł a  po s t ęp owań  skr upula tn ie  wy ko ny w ane  
były; a mianowic ie:  aby n a p ł y w  i b ieg wody  na j ­
mniejszej  n ie d o z n a w a ł  przeszkody.  Szczególniej  
więc  winien  daw ać  baczenie  na s tan  r o w k ó w ,  a 
mian ow ic i e  na częs to z d a r z a j ą c e ,  sig zatykanie 
b ą ć  to nap łyn ion em  z w od ą  Jiściem, b ąć  z e r w a ­
nym brzegiem i t. p .— Jeżeli uszkodzone  j e s t  małe ,  
sam je winien nap rawić ;  o znacznym zaś,  n ie ­
zwłocznie  sw ego pr ze łoż onego  zawiadomić.  Odno ­
si s ię  to także  szczególniej  do do b re g o  s tanu  
sz luzów i r o w ó w  o d p ł yw ow yc h .  Zr es z tą ,  za 
wszelkie  st ra ty z jego n iedba łośc i  p o c ho dz ące ,  
winien być odpowiedz ialnym.

Rozmaitości,
O krzewach stosownych na ywe  

ploty i  sposobie ich użycia .
( D o k o ń c z e n i e ) .

Głóg krzyżow y  ( r h a m u s  c a t h a r t i c u s  t r w a ł e  i 
p iękne  daje żywe og rodzenie ,  naj lepiej  udaje się 
na  żyznych p iaskach .

Między k r z e w a m i  bez ko lców na jwięce j  uży­
w a n a  jes t  buczyna ( c a r p i n u s  be tu l i s)  i bardzo  
p iękne  i t r w a ł e  daje ogrodzenie;  także biała 
morwa ( m o r v u s  alba);  gdzie oddają  się p ie lęgno­
wan iu  jedwabnik a ,  podwó jn y  daje użytek. Oprócz

zbyt  wilgotnego  grunt u ,  udaje s ię  jedno  i d rugie  
na każdym innym.

Drylica ( c o r n u s  mascula)  i Ligust ( l igus trum 
vulg are)  dla tw a rd eg o  d rzewa i mocnego k r z e ­
wienia  bardzo  s ą  do żywych p ł o t ó w  przyda tn e  
i na każdym grunc ie ,  byleby nie ja łow ym,  i mo- 
krzewinie  dob rze  się rozwi ja ją.

Między szpi lkowemi  k rzew am i  przyda tne  są:  
Jedlina ( t axus  bacca ta ) ,  Palma kolczasta  ( i lex);  
szczególnie  z palmy p i ę k n e  robi  s ię  ogrodzenie ,  
tylbo wyb redn a  jest  w s t anow isku  i g a tu n k u  
gruntu.
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Gdy padnie wybór na które z tych krzewów,  i 
gdy w szkółce jest  do potrzeby stosowna ilość 
drzewek,  kopie się do sznura  rowek  2 do 3 stóp 
szeroki ,  2 stóp głęboki i 4 stóp długi; potem 
włazi weń robotnik i za pomocą siekiery nacina 
ziemię u spodu w głębokości kilka cali,  i rękami 
ją  rozdrabnia,  tak się więc postępuje w odkopa­
niu i z rąbywaniu  jego spodu na całej  linii, jak 
długi  żywy płot  ma być dany; c a ł ą  robotę lepiej 
jes t uskutecznić w jesieni jak  na wiosnę,  aby zie­
mia przez zimę miała  dość czasu osiąść; jeżeli 
to niewypadnie zbyt drogo i lepsza jes t ziemia 
pod ręką, jak  z rowk ów  wykopana, to trwalszy i 
piękniejszy utworzy się płot ,  gdy się j ą  zkądinąd 
weźmie i z zwietrzałym obornikiem zmięsza.

Nim się drzewka do rowku przesadzą,  obci­
naj ą  się koniuszczki zepsutych lub uszkodzonych 
korzonków.  Ze s łupa zostawia się tylko pó ł  
cala na powierzchni  ziemi. Przesadzenie dr z e ­
wek nas tąpić powinno zaraz po odtajaniu i osu­
szeniu ziemi. Drzewka sadzi się w odległości 6 
do 12 cali. Nim się drzewka przyjmą i należycie 
ro zwiną,  stary p łot ,  gdzie jest ,  zostawić należy; 
gdyby go zaśnie  było, wypada,  jeżeliby niezbędna 
tego potrzeba wymagała,  dać inne zabezpiecze­
nie,  k tóre  po czterech latach znowu się rozrzuca.  
W  ciągu tego czasu należy co rok ziemię na około 
k rz ew iów motyką poruszyć i z chwastów oczy­
ścić.

Gdy w jesieni liście opadną,  trzeba się aż do 
obudzenia roślinności za jąć przeplatywaniem la ­
torośli. Przepla tać tak trzeba gałązki jednę za 
drugą,  żeby cały płot  nabra ł  formę siatki, gdzie 
zaś potrzeba,  należy je łyczkiem przywiązywać 
lub żeby ani kura  ani kot ze spodu między s ł u p ­
kami przecisnąć się nie mógł,  gałązki kołkami  
do ziemi przypiąć.  Pierwsza robota pomyślna 
w tym względzie stanowi  na przyszłość piękność 
i t rw a ło ść  płotu.  Odrostki z przeplatanych ga ­

łązek pójdą do góry, i mniejsza już wtedy z niemi 

robota gdy one mają dobry kierunek.  Skoro li­

ście opadną,  przywiąże lub splecie się resztę 

odroslków podług woli, i tym sposobem zakryją 

się wszelkie otwory.

Tak zrobiony żywy płot ,  przez obcinanie z gó­

ry w czerwcu doprowadzić można do upodoba­
nej wysokości; aby zaś był i z boków równy 

trzeba go także, ale bardzo zręcznie,  po bokach 
obcinać; nabierze on wtedy“pogIąd zielonej śc ia­
ny. Wierzch takiego płotu  należy w pierwszych 

latach dość nizko strzydz, mocniej bowiem za- 

krzewi  się; później przy strzyżeniu na to t rzeba 

uważać,  żeby go zbyt z liścia nie ogołacać,  albo­

wiem deszcz i promienie s łoneczne bezpośrednio 

dochodzićby mogły do s łupa drzewka i prędzejby 

je zniszczyły.

Gdy się przez bieg czasu lub przypadek poro­

bią w żywym płocie otwory,  pot rzeba na razie 

takowe kołami  pozabijać, a gdy przyjdzie jesień, 

świeżemi drzewkami tak jak się to z początku 

robiło,  zasadzić i w następnej jesieni gałązki  z a ­

pleść.  Przy zachowaniu podanego tu sposobu 

zakładania i utrzymywania żywych płotów,  t rwać 

one będą bardzo długo i jakkolwiek z początku 

wymagają znacznego kosztu na robociznę,  wy­
p ł acą  się t rwa łośc ią ,  gdyż trzy i więcej innych 

pło tów przet rwają .  Każdego roku w jesieni o d ­
cinają się oschłe gałązki ,  układają się w wiązki,  

i zamiast  szczypek s łużą  do podpalenia.  W Bel­

gii, we Francyi i we Włoszech sprzedają  -takie 

wiązki, które przy znacznej rozległości żywych 
płotów dają właścicielowi  znaczny dochód.

(Tyg. Lwowski).
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